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Agentura przyjmuje ogłoszenia i przedpłatę na „Ziemię Pomorską" po cenach administracyjnych i wysyła pismo nasze tego samego dnia wprost do domu.

0  p o ło ż e n iu  n a s z e g o  r o ln ic t w a .
Niejednokrotnie już podnosiliśmy w piśmie na- 

szem, jak również na różnych zebraniach, urządza­
nych przez stronntciwo Ch. N, podnoszono koniecz­
ność zwrócenia baczniejszej uwagi na bolączki na­
szego rolnictwa i szerszego zaopiekowania się jego 
sprawami. Niestety jednak dotychczas mało co zro­
biono w tym kierunku, a dola rolników, pozostaje od 
lat prawie bez zmiany. Ten mało pocieszający sta: 
naszej gospodarki rolnej w ten sposób ilustruje ,,Ga 
zeta Powszechna'1 .

,,Najwięcej daje się we znaki dzisiejszemu rolni­
ctwu nieproporcjonalność cen artykułów rolnych w  
stosunku do cen artykułów innych, których rolnik  
potrzebuje, by żyć i dobrze gospodarzyć.

Przypatrzmy się cenom „przedwojennym", a dzi­
siejszym. —  Dawniej ceny nawozów sztucznych wy­
nosiły tyle, że rolnik, otrzymawszy 8 marek za otr. 
żyta, mógł się śmiało w nie zaopatrzyć. Dziś, gdy 
centnar żyta kosztuje przeciętnie 12 żł, ceny tych sa­
my nawozów wynoszą trzy i cztery razy tyle, —  Czy 
rolnik przy tej cenie może użyć nawozów  sztucznych 
do uprawy roli? Jest to prawie wykluczone, gdyż 
ziemia nie wyda tyle, ile trzebaby w  nią włożyć, —  / 
więc grunta powoli jałowieją i z roku na rok wydają 
pilon coraz gorszy, — Odnosi się to zwłaszcza do 
mniejszych gospodarstw.

Ceny żyta poprzednio stałe, z nieznaczną fenigc 
wą czasami różnicą na przednówku, obecnie w ciągu 
roku wahają się od 7 do 18 zł, tak, źe rolnik nigdy 
obliczyć się ani budżetu ułożyć nie może, — Żyje 
z dnia na dzień. Przed wojną na porządne ubranie 
wydał 3 do 4 centn. żyta, dziś za to samo musi dać 14 

• do 16 ceńtn. Podobnie jest z obuwiem, bielizną —  tak 
samo z maszynami rolniczemi, przyborami i narzę­
dziami gospodarczemi —  to samo z materjałem  budo­
wlanym i robocizną

Za cenę centnara żyta można było mieć dawniej 
3 robotników w czasie żniw, dziś jeden kosiarz żad; 
i otrzymuje tam, gdzie nieodzownie go potrzebują, 
10 złotych, całe utrzymanie i „kurzenie". A więc 

znowu zaledwie centnar żyta starczy na to. To też 

gospodarze przeważnie sami wytężają wszystkie siły, 

nieraz z uszczerbkiem zdrowia, by z rodziną swoją 

zrobić to, co dawniej przy pomocy drugich robili, 7 

szczęśliwych uważają się ci, którzy mogą przy najJ 

większej oszczędności związać, jak to mówią, koniec 
z końcem, — W iększość stale podupada i dąży ku 

ruinie,
* Rolnik dzisiejszy w obecnych warunkach nie mo­

że prawie marzyć o ulepszeniu gospodarstwa i o ja 

kichkolwiek wkładach. Na nowe maszyny nie m? 

pieniędzy dawne przeważnie niemieckiego wyrobu 

leżą zepsute po kątach, a naprawa ich trudna, z po­

wodu brakujących części składowych,

O kredycie również mowy niema. Gospodarz 

właścicieli czystego, nieobdłużonego. gospodarstwa 

pożyczki hipotecznej na umiarkowany procent nie 

dostanie, —  co najwyżej wekslową krótkoterminową  
za zwykłe przeszło 20 procent w stosunku rocznym.

Korzystanie z takich pożyczek to ruina dla rolni­

ka. Pożyczki też takie zaciągają tylko ci, kiórzy już 

nic do stracenia nie mają,
Pola i łąki nieosuszane i niedrenowane od dłuż­

szego czasu, zamieniają się powoli w  bagna i nieużyt­

ki, Jakże daleko nam do pracowitej Bellgji, gdzie 

każdą piędź ziemi wydzierają morzu, osuszają kana­

łami, zabezpieczają groblami i zamieniają na urodzaj­

ne pola i ogrody.

Rolnik polski patrzy na walące się budynki go­

spodarcze, na swój dom, podpiera go. sztukuje jak mo­

że, do gruntownej jednak naprawy i budowy zabrać 

się nie jest w stanie —  bo jak i za co".

Za czasów zaborczych zarówno W ielkopolsk  
jak i dawna Galicja w  zaborze austrjackim były spich­

rzami Prus i Austrji, W agony zboża polskiego, bydła, 

świń, drobiu, jaj szły do W iednia i Berlina, — Ale 

Niemiec wiedział, że rolnctwo kwitnąć musi, by cią­

gnąć z niego pożytek.
Dlaczego nie może być tak i dzisiaj w Polsce —  

gdy sami jesteśmy gospodarzami, a przecież powinn

Włościanie! Zapamiętajcie to sobie!
P i ł s u d c z y c y  n a z y w a j ą  w a s  „ ś w in ia m i" .

W czasie zdradzieckiego zamachu majowego, u- 

rządzonego przez Piłsudskiego i jego tow,, w  krakow­

skim tygodniku „Krytyka w ilustracji" ukazał się 

ohydny artykuł pod tytułem „Chłopskie świnie".

Przywykliśmy już w Polsce do wyzwisk i obelg, 

ale artykuł powyższy jest zbyt charakterystyczny dla 

czasów, jakie przeżywamy, i dla ludzi, którzy narzu­

cają się społeczeństwu na kierowników.

Uderza w nim nienawiść i obrzydzenie do wło­

ścian, jako warstwy, do włościan wszystkich bez wy­

jątku, „

On nazywa „świniami" wszystkich włościan bez 

wyjątku, to znaczy trzy czwarte nafodu polskiego, 

bez względu na to, jak i z czego żyją, do jakiego 
stronnictwa należą, jakie mają zalety czy wady. W e­

dług niego wszyscy włościanie bez najmniejszego wy­

jątku to „świnie". I nie tylko ci, którzy siedzą na 

wsi, ale wszyscy inteligenci, włościańscy synowie 
którzy z trudem własnym  i poświęceniem  swoich ro­

Sprawa parcelacji.
Krakowski „Czas" donosi: W  kołach rządowych  

bierze się bardzo poważnie pod  uwagę możliwość'ska­
sowania ministerstwa reform rolnych, Do zwolenni­

ków skasowania tego ministerstwa i wcielenia go 

w charakterze departamentu do m-stwa rolnictwa na­

leży sam p, min, Staniewicz. Prof, Staniewicz dotych­

czas nie opracował jeszcze dokładnego planu refor­

my rolnej, gdyż sytuaęja rolnictwa jest tak różna w  
poszczególnych dzielnicach Polski, iż program refor­

my rolnej będzie można ułożyć po opracowaniu go 

osobno dla każdej prowincji. To też minister wyrobi 

sobie zdanie, jaki by powinien być program  prac jego 

resortu dopiero po zwiedzeniu poszczególnych części 

Polski, Dotąd zwiedził p, minister: W ileńskie, Po-

Projekt podwyżki
W M inisterstwie Kolei rozpatrywany jest pro­

jekt podwyżki taryfy osobowej i bagażowej w  wyso­

kości 5 procent. W pływy z tej podwyżki zostałyby 

zużyte na przeprowadzenie niezbędnych inwestycyj 

, by być jeszcze lepiej. W szak jest nas w Polsce prr 

wie 75 procent rolników. Czy mamy dać się zawo­

jować tym mniejszościom partyjnym  i „narodowym"?

Brak tylko z jednej strony solidarności u roln 

ków, zaś z drugiej strony koła miarodajne często za­

pominają o tern, że oparcie bytu rodzinnego wszyst­

kich jest i pozostanie rolnictwo.

Czas najwyższy, aby rząd, biorąc do serca jego 

kłopoty i troski, wdrożył akcję, która wraz z obniże­

niem kosztów produkcji zaopiekowałaby się również 

sprawą zaopatrzenia rolnika w niezbędne środki ra­

cjonalnej uprawy gruntów oraz postarał się o nale­

żyte uwzględnienie postulatów rolnictwa w swym  

programie gospodarczym.

dzin zdobyli wykształcenie, często najwyższe. Ci 

wszyscy są także według tego pismaka tylko świnie^

Pisze on; „Polska jest wiele winna Piłsudskiemu, 

ale bez kwestji jedna z największych jego zasług —  
to uwolnienie kraju od nawały chłopskiej". A w In­

nem  miejscu: „czyn Piłsudskiego, który  podobnie, jak 

i teraz po raz wtóry ocalił ją od nawały chłopskiej".

A więc ci chłopi, którzy tworzą trzy ćwiercie na­

rodu polskiego, którzy dają trzy ćwierci żołnierza na 

obronę Państwa, pracują na swoim, żywią drugich i 

żyją z owoców własnej pracy, a nie z oszustw, szach- 

rąjstw lub pensji, płaconej z krwawicy cudzej, którzy  

dostarczali najdzielniejszych urzędników, oficerów, 

księży, sędziów i t, d, powinniby, według tego wielbi­

ciela piłsudczyzny, stracić prawo do wpływów na lo­

sy Państwa, a ich dzieci wykształcone powinny być 
wyrzucone z urzędów, komend, stanowisk kościel­

nych i cywilnych.

Piękne „odrodzenie moralne". Niema co mówić. 
Niechaj nasi włościanie dobnze sobie spamiętają ten 
ohydny paszkwil piłsudczyka!

morze, okręg warszawski i kresy wschodnie. 
Poozem w połowie sierpnia zwiedzi Poznań­

skie, a wreszcie M ałopolskę, W tedy dopiero 

minister przystąpi do opracowania swego  
programu reformy rolnej, W każdym razie jak sły­

chać, zamierza p. minister podwyższyć cenę za zie­

mię, gdyż wychodzi z założenia, iż państwo nie po­

winno swego majątku parcelować za darmo. W resz­

cie p, minister Staniewicz, który jest gorącym zwo­

lennikiem meljoracj i parcelacji, zamierza zreformo­

wać swój budżet w ten sposób, iż porobi oszczędno­

ści na wydatkach personalnych a podwyższy dział 

wydatków rzeczowych i to w pierwszym rzędzie na 

meljoracje,

taryfy kolejowej.
jak zwiększenie taboru kolejowego (węglarek) rozbu 
dowę węzłów kolejowych i zwiększenie ilości pocią­

gów.
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Manowce demagogii.
D em agogja, będąca ulubioną m etodą pracy spo ­

łeczno-politycznej naszej lew icy, odw raca się często­
kroć przeciw ko lew icującym  działaczom  i podryw a­
jąc zasady społeczne i państw ow e, godzi sw ym  
ostrzem  także i w  tych, którzy hasła dem agogiczne 
rozsiew ają. W szelka dem agogja opiera sie przede- 
w szystkiem  na negacji; jak najw ięcej zaprzeczeń bez  
należytej argum entacji krytycznej, jak  najw ięcej szum ­
nych w ykrzykników —  precz, w on, w ypędzić, zni­
szczyć... D em agogja nie zna ani konstrukcyj, ani pro ­
gram u, —  m etodą jej jest zaprzeczenie, ukoronow ane 
kilkom a grzm iącem i ale pustem i hasłam i.

Jak się zachow uje w obec  tej m etody lud? O  in­
teligencji niem a co m ów ić —  ona kpi sobie z tego. 
Tak sam o w iększa część ludu, zw łaszcza w sw ych  
dojrzałych w iekiem generacjach, nie reaguje w cale, 
albo przynajm niej w  bardzo  nikłym  stopniu na w ystą­
pienia dem agogów , —  życie bow iem  sam o uczy  ludzi 
trzeźw ości i urabia typ praktycznej, pozytyw istycz­
nej um ysłow ości. Pozostaje w ięc ty lko m łodzież, ta  
m łodzież z pośród ludu, która skutkiem  rozluźnienia, 
jakie zapanow ało w epoce pow ojennej, w yszła poza  
granice dyscypliny  społecznej, ale naw et i tam  dem a­
gog narażony jest na bardzo przykre dośw iadczenia. 
Jeżeli chodzi o zobrazow anie nastrojów  w śród luda, 
tow arzyszących w ystąpieniom dem agogów , w ystar­
czy przypom nieć sobie niefortunne w iece B ryla, Pry- 
stupy, H ołów ki i w ielu innych augurów dem agogii. 
A  oto  jeszcze jeden  charakterystyczny  w ypadek, któ ­
ry jest doskonałą  ilustracją uw ag, zam ieszczonych  na  
w stępie.

W  B odzentynie, ziem i kieleckiej, urządził w iec 
pos. C hyb z W yzw olenia. O m ów iw szy szczegółow o  
działalność „księży i panów ", w ojew ody, starosty , 
urzędników , senatorów , przem ysłow ców , policji itd .. 
nie szczędząc w szystkim niew ybrednych epitetów , 
poseł C hyb zw raca się do zgrom adzonych z zapyta­
niem

—  C zy zgadzacie się w ypędzić  biskupa i księży?
—  Zgadzam y się — brzm iała chóralna odpo ­

w iedź!
—  C zy zgadzacie się w ypędzić senatorów , któ ­

rzy są niepotrzebni i biorą djety?!
—  W ypędzić! ’
— C zy zgadzacie się na w ynedzenie w ojew ody  

kieleckiego?
—  W ycedzić!

I starosty?!
—  W ypędzić!
—  I urzędników ?!
—  W ypędźić!
—  I kupców  i przem ysłow ców ?!
—  W ypędzić!.,,
—  I policję?!
—  W ypędzić! grzm iało na rynku i sąsiednich  

uliczkach,
—  A  teraz, co do posłów  sejm ow ych —  m ów ił 

dalej poseł C hyb,
—  W ypędzić! —  nie dano dokończyć m ów cy.
O tóż w łaśnie: Jak w ypędzić^.—  to w ypędzić  

w szystkich i p. C hyba także. Taką jest dem agogja  
i taki jej efekt.

Co słychać w iwiecieT
Testam ent ś. p. J. K asprow icza,

„G azeta W . Poranna" donosi z Zakopaneg  
O tw arto tu testam ent śp. Jana K asprow icza, datow a­
ny 5 października r, 1925.

J. L  K R A SZEW SK I.

Morituri
(C iąg dalszy.)

W  pew nych dnia godzinach m ożna było być pew  
nym , iż jeśli ty lko W incentow icz w  dom u, u W incen- 
tow icza są goście. Zbierali się szczególniej przed  
obiadem , przed w ieczerzą, a niekiedy w  dni św iąte­
czne po  obiedzie. N ie byłoby  bezprzykładnem , że się  
tu znalazła partja m arjasiku i w arcaby. Tu sam  W in­
centow icz opow iadał obszerne historje sław ne ło ­
w ów  różnych, a m iędzy innem i i radziw iłłow skich; tu  
B urski rozgadyw ał się o w ielkim  N apoleonie, którego  
znał osobiście, i o w ypraw ie do H iszpanji, w  której 
uczestniczył, i gdzie m u (kula palec u nogi praw ej 
urw ała; tu  ks. Serafin  praw ił sw e legendy  o strachach  
i duszach bez ratunku zostających, które przycho ­
dziły dłonią w ypalać stoły sw ym  znajom ym  i przyja­
ciołom , o co zaw sze z B urskim  sprzeczali, bo B urski 
w nic nie w ierzył i nazyw ał te pow ieści dziecina­
dam i. Tu czasem poczciw y stary Żurba przyszedł, 
niosąc to proch dla W incentow icza, to flaszkę starej 
w ódki, to przysm ak jaki dom ow y.

Teraz było inaczej; W incentow icz udał się do  
sw ej izdebki, a za nim w net w szyscy tam dotąd się  
udali.

—  N o i cóż? no cóż? m ów ! cóż się w B rańsku  
dzieje? będzie co z tego

—  G dzie zaś, jakieś już nieszczęście, czy fatal- 
ność nad nam i —  zaw ołał W incentow icz, —  Pow ia­
dają, że cały dzień gadali, rozpierali się, kłócili, i tak  
w szystko zerw ane. Te best  je W arszaw iaki,., pienię­
dzy  i pieniędzy  choć im  co chcesz rób, nie m yślą cze­
kać ani kw artąłu . Trudno znow u z palca im w yw i­

1) C ały m ajątek na H arendzie podzielony i 
trzy rów ne części: m iędzy żonę i obie córki,

2) B ibljoteka w edług  uznania żony  do jej dyspo ­
zycji oddana,

3) Poeta chce być pochow any na H arendzie, 
gdzie m a być zbudow ana kapliczka z napisem  uło­
żonym  przez niego sam ego.

4) Poeta pisze, że całe życie uw ażał się za  
chrześcijanina i spodziew a się. że m u O patrzność po  
chrześcijańsku um rzeć pozw oli.

Strajk łódzki zlikw idow any.

W czoraj rano odbyła się w urzędzie  
w ojew ódzkim konferencja z przedstaw icielam i 
strajkujących pracow ników instytucyj użyteczności 
publicznej. N a konferencji tej. p, w icew ojew oda dr. 
O ssoliński przedstaw ił propozycję, w edług której do  
rozstrzygnięcia w szystkich kw estyj spornych pow o­
łane zostaną kom isje arbitrażow e dla poszczególnych  
instytucyj. K om isje te w  ciągu 2 tygodni rozpatrzą  
w szelkie sporne kw estjc. Po zapoznaniu się z tem i 
propozycjam i przedstaw iciele kom isji strajkow ej od­
byli krótką naradę, poczem  ośw iadczyli p, w icew oje ­
w odzie O ssolińskiem u, że zgadzają się na ich podsta­
w ie podjąć prace i przerw ać strajk.

N om inacja w  w ojsku,

G en, O siński i gen, N orw id-N eugebauer, b. pierw  
szy zastępca szefa adm inistracji arm ji, zostali m iano­
w ani inspektoram i arm ji.

B , szef korpusu kontrolerów , gen. G órecki, który  
przem aw iał podczas pam iętnych w ypadków  do pom ­
nika Poniatow skiego na placu Saskim , został m iano­
w any zastępcą pierw szego w icem inistra spraw w oj­
skow ych  czyli szefem  adm inistracji,

Stan zdrow ia ks. Prym asa,

Prym as Polski, A rcybiskup G nieźnieńsko  - Po ­
znański ks. dr. H lond zapadł jak się okazało na lek ­
kie zapalenie płuc. Pierw otne przypuszczenie leka­
rzy, iż jest to dur brzuszny, upadło. M ożna się spo ­
dziew ać, iż ks. Prym as rychło pow róci do zdrow ia, 
zw łaszcza, iż organizm chorego jest niezw ykle silny.

K atastrofa lo tnicza pod Tarnopolem ,

W  dn, 8. b, m . o godz, 10-ej przed  południem  w y­
darzyła się katastrofa lo tnicza pod Tarnopolem , O to  
podczas w irażu, aparat, należący do 6 p, lo tniczego  
w e Lw ow ie, dostał się w tak zw any ,,korkociąg", 
przyczem  z w ysokości około 30 m etrów  spadł na zie- 
m ię. K apitan G ac jako obserw ator poniósł ciężkie  
obrażenia, natom iast pilot por, K isel spalił się w sku ­
tek eksplozji benzyny. C iężko rannego kap, G aca  
przew ieziono do szpitala garnizonow ego w e Lw ow ie.

N iem iecka kultura,

D o K rólew ca przybył polski jacht „C arm en" pod  
banderą Jachtklubu polskiego, pod dow ództw em dr. 
C zarnow skiego,

Jest to pierw szy przypadek, że w porcie tu tej­
szym  ukazał się polski jacht.

Spotkało go barbarzyńskie przyjęcie w  Pilaw ie, 
Załoga stojącego tam jachtu niem ieckiego, w idząc 
polską banderę, urządziła w  nocy  kocią m uzykę i ob ­
rzuciła jacht polski kam ieniam i, a załogę w yzw iska­
m i.

Policja rozpędziła dem onstrantów .

Przeciw ko pojedynkom .
O bradujący w Innsbrucku kongres katolick. or- 

gam zacyj akadem ickich pow ziął uchw ałę, zabrania ­

nąć te sum y, co im od lichw iarskich  procentów  po ­
rosły . A le to jeszcze nic —  rzekł ciszej W incento ­
w icz, —  i to nic, żem  m urzyna w idział, który  isto tnie  
z tym  jakim ś kuzynem  G ozdow skiego  przyjechał, ale  
coś m i się takiego trafiło , że sobie rady  dać nie m ogę,

—  C óż takiego —  zapytał ks. Serafin  —  gadaj- 
bo.„

—  Trudno pow iedzieć, gdy człow iek sam  niedo­
brze rozum ie —  m ów ił W incentow icz —  Trzeba pań­
stw u w iedzieć, że m am z m aleńkości taką pam ięć, 
ale taką, że kogom  raz w  życiu  w idział, choćby w  lat 
dw adzieścia po głosie i po nosie poznam ,

—  Et zaś! —  ofuknął B urski —  fanfaronada!

—■ No — to m i ludzie pośw iadczą. N ie będę cza­
sem  m ógł nazw iska przypom nieć, ale tw arz  i człow ie­
ka zaraz poznam , żem  gdzieś już go spótkał,

—  A z  kim żeś się tam  w aćpan zetknął? —  spy ­
tał ks. Serafin ,

O tóż zaraz opow iem , proszę posłuchać; —  
m ów ił dalej W incentow icz, —  bo  to ciekaw a historja. 
W iadom o państw u, że u Żurbów , tuż zaraz za fol­
w arkiem , jest lasek brzozow y. Panna A ntonina, niby  
to .im itując nasz park, porobiła tam  ścieżki i ław eczki. 
M iejsce w cale przyjem ne, Ja, skradając się, żeby  tam  
dosltać języka, najprzód sznurkow ałem  koło dw oru, 
najrzałem  parę figur; potem , w idząc, że na m nie bar­
dzo patrzą, poszedłem  do lasku i w  krzakach z oficy­
ny w ychodzi m ecenas a za nim  figurka niepoczesna, 
stary  człek, dependent, czy  coś. Póki szli przez  dzie- 
dziniec, dependent się niem al pół m ecenasa trzym ał, 
a kłaniał, jak sw em u pryncypałow i. Śm iać m i się 
chciało . Tym czasem  w eszli ku m nie do lasku, a jak  
ludziom  z oczów zeszli, w idzę,., m ój dependent nagle  
spoufalał, zm ienił ton, bierze, m osanie, m ecenasa za  
guzik i coś m u szepce i klepie go po ram ieniu , i sły- 

jącą odbyw anie pojedynków pom iędzy studentam i i 
zalecającą zastąpić pojedynki sądam i honorow em i.

Proces przeciw  13 księżom  polskim ,

„G azeta Poranna" donosi z pogranicza sow iec­
kiego, że w  K ijow ie rozpoczął się proces przeciw ko  
13 księżom  katolickim , oskarżonym o rzekom e ułat­
w ianie żyw iołom polskim przekraczanie granicy so­
w ieckiej. W  rzeczyw istości chodzi w  danym  w ypad ­
ku o w ysłanie z B olszew ji do Polski dzieci, których  
rodzice daw no już znajdują się w  Polsce. W śród os­
karżonych znajduje się znany  polski działacz narodo­
w y ks. Zuliński,

R okosz w ojskow y w  B olszew ji,

Z D anji otrzym ano w iadom ości, w edług których  
w Leningradzie i K ronsztadzie w ybuchła rew olucja 
w ojskow a.

U rzędnicy angielscy nie m ogą należeć do stronnictw  
politycznych,

W  Izbie gm in ośw iadczył C hurchill, że rząd nie  
przyznaje urzędnikom  państw ow ym  praw a należenia  
do stronnictw  politycznych. C ałkiem  słusznie, tak po ­
w inno być i w  Polsce.

Położenie w  M eksyku ciągle naprężone,

„A ssociated Press" donosi z M eksyku, że zabito  
tam  sędziego pokoju D ologo, poniew aż strzelał z re­
w olw eru do tłum u katolików , którzy nie chcieli w y- 
dać urzędnikow i rządow em u kluczy od kościoła w  
C hiiappa, Ludność zachow yw ała się zupełnie spo­
kojnie, gdy sędzia dobył rew olw eru i rozpoczął strze­
lać. Tłum  w zburzony  zachow aniem  się sędziego rzu­
cił się na niego i pozbaw ił go życia. W  G uadalajara 
przyszło do starcia m iędzy  w ojskiem  a katolikam i zo ­
stał ranny szef policji m iasta. 3 dem onstrantów za­
bito . 2 raniono. W  A cam bra tłum  zabił jednego urzę­
dnika. W  Tam pico tłum  zaatakow ał dw óch policjan­
tów , którzy otrzym ali ciężkie rany. N apięcie w  m ie­
ście M eksyku zm alało , poniew aż w ycofano w ojsko z 
kościołów ,
■u i iii iwiii—iiliil Ml 11 il—Wim I III .. .

Wiadomości z bliska 

i daleka.
Toruń dnia 11 sierpnia 1926 r. 

Środa dnia 11 sierpnia Zuzanny p.

W schód słońca 4.36. Zachód słońca 19.33 .

W schód księżyca 7.18 . Zachód księżyca 21.* a .

szę jak m u daje przepisy, co m a robić, jak m a gadać. 
Jak ty lko znow u w dziedziniec w rócili, m ój stary  
zm ienił się na najniższego sługę i za piętam i m ecena­
sa, jak pies, przy nodze idzie. C o to jest? m yślę so­
bie —  co to znaczy? co to za figura? Strasznie m nie 
kolnęło . Poniew aż m ecenas zaraz do oficyn w szedł,
a ten drugi w podw órzu został, poszedłem m u się  
przypatrzeć. W glądam się, w glądem ,., dalibóg, żem  
go gdzieś w idział, przysiągłbym , dalibófg. G dzie? kie­
dy? trę czoło, trę, ani sposobu przypom nieć. O n, 
jak ty lko zobaczył, że m u się przypatruję, m yk —  
i zniknął, A le m nie niepokoiło to , m yślę: to tak nie  
m oże być, ja tu dojdę, coś ty za jeden i dlaczego inny  
jesteś w  lasku, a inny w dziedzińcu. Poszedłem  do  
dw oru do starego Żurby, ot tak na gaw ędkę; zająca  
m u przyniosłem , w ięc m iałem  praw o. A potem  się  
go od niechcenia, kto taki ten , kto ów , jak się zow ią. 
Ten m i praw i: m ecenas H artknoch, a to G arbow ski 
m łody, a tam ten stary , jakiś dependent m ecenasa, ni­
by skrybent kat-że go w ie, zapom niałem , jak się zo­
w ie. —  Źle. Idę ja do ludzi, począłem znow u sznur­
kow ać, żeby coś dostać; na  ostatek od służących do­
w iedziałem  się, że to niejaki Zem brzyński, pow iada­
ją: skrybent, ale łgarstw o oczyw iście, bo w idziałem , 
jak w  lasku pryncypała po ram ieniu klepał. Zem ­
brzyński?., N azw isko to gdzieś słyszałem ; szukam  
po łb ie, szukam , aż oto  jestem  w  dom u! Stare to dzie­
je Ja jesczcze byłem  m ałym  chłopcem , alem  już przy  
dw orze w ysługiw ał, kiedy się z Zem brzyńskim ta  
historja stała.

—  Jąka historja? —  spytał ks. Serafin .

(C iąg dalszy nastąpi.)

C zw artek dnia 12 sierpnia K lary p. H ilar.

W schód słońca 4.38. Zachód słońca 18.31 .

W schód księżyca 8.22 . 7a«hńd  21,19 .

*  Teatr M iejski, D ziś w środę, prem jera ope­
retki Lehara „H rabia Luksem burg", W ystęp gościn­
ny W iktorji K aw eckiej w popisow ej partji A ngele. 
D o pełnej hum oru roli m alarza pozyskano p, W itolda  
Zdzitow ieckiego, Partnerem  p. K aw eckiej będzie p, 
K rugłow ski, w dzięczną m odelkę odtw orzy pani Leo- 
now icz. Jako stary low elas krzesać będzie skry ko ­
m izm u  p, Ilcew icz. C ały  zespół tz pp, O rliczem , Jejde, 
Zarem biną tw orzy pełną obsadę prem jery. D yryguj 
p. D ym m ek, reżyserow ał K , K rugłow ski.

*  N ow y kom endant D , O , K , V III. W  dn. 9, b m  
pow rócił z urlopu i objął urzędow anie D ow ódca O  
K . V III generał Leon B erbacki.

*  N ow y dow ódca 63 p. p. w  Toruniu, N a stano­
w isko dow ódcy 63. p, p. w  Toruniu został m ianow a­
ny pułk. Lubicz-Sadow ski, dotychczasow y dow ódca  
27 p. p. w  C zęstochow ie.
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*  C h e łm ż a , (U s iło w a n e sa m o b ó js tw o ) . M o rd e r­
c a d y re k to ra C u k ro w n i w  C h e łm ży Ja c o b so n a u s i­
ło w a ł p o p e łn ić  sa m o b ó js tw o  w  w ię z ie n iu  w  G ru d z ią ­

d z u ' p rz e z  p o w ie sz e n ie  s ię n a  rę c z n ik u . D o zo rc a  w ię  
s ie n n y  sp o s trz e g ł n a  c z a s  w isz ą c e g o  i z d o ła ł m u  p rz e  

sy rk o d z ić ,

*  Ja b ło n o w o . (J a b ło n o w o m ias te m ). R e sk ry p ­

te m  m in is te rja ln y m  z m ie n io n o  n a z w ę  g m in v  S a d lin e k  
—  w ła śc iw a n a z w a  Ja b ło n o w a  —  n a  Ja b ło n o w o , n a ­

d a ją c g m in ie te j p ra w a  m ie jsk ie .

*  K o śc ie rzy n a . (Ś w ię to  rz e m ie ś ln ic z e ) . W  d n i 

1 0 p a ź d z ie rn ik a  b . r . o b c h o d z i tu te js z y C e c h  S to la r-  
sk o -B ed n a rsk o -T o k a rsk i sw ó j 1 5 0  le tn i ju b ile u sz  is t­

n ie n ia . D z ie ń  te n o b c h o d z i p o w y ż sz y c e c h  b , u ro  
c z y śc ie . P rz y b ę d ą  d o  K o śc ie rz y n y  z a rz ą d y  w z g l, d e ­
le g a c je p ra w ie w szy s tk ich  c e c h ó w  s to la rsk ic h , b e d ­
n a rsk ic h i to k a rsk ic h P o m o rz a , N a te n sa m  d z ie ń  
o rg a n iz u je W y d z ia ł C e c h ó w  w  K o śc ie rz y n ie w y s ta ­
w ę rz e m ie ś ln ic zą , w o b e c c z e g o K o śc ie rz y n a o b c h o ­
d z ić b ę d z ie e k a z a le św ię to rz e m ie ś ln ic z e . S z c ze g ó ­
ło w y  p ro g ra m  o g ło s i s ię  p ó ź n ie ij,

*  S k a rsz ew y . (W y p a d k i, —  P o ż a ry ) , P rz e d  k il 
k u d n ia m i p o c z ą ł to n ą ć u rz ę d n ik R . K u szę sk o w sk i 
z a tru d n io n y  n a  ta r ta k u  p , W ró b le w sk ie g o , k ą p ią c s ię  
w  je z io rz e M o d ro w a , U ra to w a li g o  k o le d zy  je g o  D ą ­
b ro w sk i i W ie cz o re k . N ie d o ść n a te m . N a s tę p n e j 
n ie d z ie li w  je z io rz e T ra b u sz y ń sk im  k o ło S k a rsz e w  
u to n ą ł 1 7 le tn i P a w e ł S ro k  z  B o ż e g o  P o la .

W e  F ry d ry c h o w ie  w  m a ją tk u  p , K u ra n a  w y b u c 1 
p o ż a r . O g ie ń  n a ty ch m ias t z lo k a liz o w a n o . S p a liła s ię  
ty lk o c z ę ść d a c h u d o m u m ie sz k a ln eg o , W  C z a rn o ­
c in ie w  z a b u d o w a n ia c h  p , S z a rm a ch  o w e j w y b u c h ł u b , 
p ią tk u p o ż a r , k tó ry z n isz cz y ł 'z a b u d a w a n ia g o sp o ­
d a rc z e . N a  sz c zę śc ie  b y d ło  b y ło  w  p o lu  a  u rz ą d z en ie  
d o m o w e z d o ła n o w y ra to w a ć ,

*  K a r tu z y , (R u c h b u d o w la n y ) . M ia s to ro z p o ­
c z ę ło b u d o w ę n o w eg o d o m u l p rz y u licy S a m b o ra .  
D o m  te n  b u d u je b u d o w n ic zy  R o so ło w sk i, a o b e jm c  
w a ć  b ę d z ie 1 0  m ie sz k a ń  2  i 3  p o k o jo w y c h  z k u c h n ia ­
m i, P ró c z te g o  m a b y ć  p o b u d o w a n y  p rz y  u l. L e śn e j  
b a ra k , w  k tó ry m  u m ie sz cz e n i b ę d ą  c i, k tó rz y  n a  m o ­
c y  w y ro k u  są d o w e g o  o p u śc ić m u sz ą z a jm o w a n e m ie ­
sz k a n ie ,

*  K a rtu z y , (P rz y b y c ie k s . B isk u p a ) , W  p rz y ­
sz ły m  ty g o d n iu p rz y b ę d z ie d o m ia sta n a sze g o k s , 
b isk u p c e lem  u d z ie len ia S a k ra m e n tu  B ie rz m o w a n ia , 
M ia s to  p rz y g o to w u je s ię  ju ż  te ra iz n a  g o d n e  p rz y ję c ie  
k s , b isk u p a . P ra w ie  w szy s tk ie u lice  —  z w y ją tk iem  
K la sz to rn e j —  są  ju ż  o c z y sz c z o n e z  z ie lsk a  i c h o d n ik i 
u p o rz ąd k o w an e , to  te ż  p rz e d sta w ia ją  s ię  d o b rz e . N a  
p o w ita n ie  iz b u d o w a n e z o s ta n ą  b ra m y  tr iu m fa ln e , o z ­
d o b io n e z ie le n ią i ró ż n e m i n a p isa m i, a d o m y  z d o b ić  
m a ją w ień c e i c h o rą g w ie n a ro d o w e b ia ło -c ze rw o n e .  
W ie cz o re m  o d b ę d z ie  s ię  i lu m in a c ja (o św ie tle n ie ) , trz e  
b a  w ię c z a w cz a su  p o s ta rać  s ię o św ie c z k i. P rz y ję c ie  
n a sze g o b isk u p a p o w in n o b y ć w sp a n ia łe , p rz y n a j­
m n ie j ta k ie , ja k  p o  p a ra f ja c h  ,g d z ie  k s , b isk u p  d o tą d  
p rz e b y w a ł,

*  B ru sy , (K rw a w a b ó jk a ) , P o m ię d z y d w o m a  
o so b n ik a m i, n ie ja k im ś  K a n itrz o n k ą  i H a m e rsk im  p rz y ­
sz ło  w  u b , c z w a rte k  d o  s ta rc ia , w  to k u  k tó re g o  u d e ­
rz y ł K a n trzo n k a  sw e g o  p rz ec iw n ik a k ilk a k ro tn ie 1 
sk ą  w  g ło w ę , z a d a ją c  te m u ż c io s śm ie r te ln y , W  s ta ­
n ie n ie p rz y to m n y m  o d s ta w io n o  I I d o  d o m u  i z a w e z ­
w a n o  le k a rz a , k tó ry  u d z ie lił m u  p o m o c y . N a d m ie n ia  
s ię , ż e je s t to  ju ż w  ty m  ro k u  c z w a rty  te g o  ro d z a ju  
w y p a d e k , w  k tó ry m  f ig u ru je ty lk o  K a n trz o n k a ja k o  
n ie b ez p ie cz n y  o p ry sz ek .

*  T u c h o la , (R ę cz n y w y ró b g u z ik ó w ). O d n ie ­
d a w n a  is tn ie je  tu  n o w a g a łąź p rz e m y s łu , a  m ia n o w i­

c ie , ,Ju n o “ w y tw ó rn ia g u z ik ó w  w y ro b u rę cz n e g o .  
G u z ik i te  rę cz n e g o  w y ro b u  są  b a rd zo  d o b re i p rz e ­
w y ż sz a ją p o d w z g lę d e m  sw e j d o b ro c i n ie ty lk o  g u ­
z ik i fa b ry c z n e , a le n a w e t sp ro w a d z an e w  w ie lk ich  
i lo śc iac h  z z a g ran ic y  g u z ik i ta k że  w y ro b u  rę c z n e g o , 
D iz ie c i w y ra b ia jąc e , g u z ik i p o c h o d z ą p rz e w a ż n ie z  
ro d z in ro b o tn ic z y ch i p ra c ą sw y c h d z ie c ię cy c h  rą ^  
c z ek d o p o m a g a ją ro d z ic o m  d o p rz e ż y c ia c ię ż k ic h , 
k ry ty c z n y c h c z a só w . M a jąc y  n a o k u  d o b ro o g ó ln o -  
p a ń stw o w e , k a ż d a z n a sz y c h p a ń  p o w in n a  p rz y  z a ­
k u p y w a n iu g u z ik ó w  d o  b ie liz n y  ż ą d a ć  ty lk o  w y ro b u  
k ra jo w e g o  rę c z n e g o  d z ie c i B o ró w  T u c h o lsk ich ,

*  C z a p ie w ic e . (W ie lk i p o ż a r), W  d n iu  2  b . m . 
w  n o c y  w y b u c h ł p o ż a r p ra w ie ró w n o cz e śn ie w  d o ­
m a c h  m ie sz k a ln y c h  g o sp o d a rz y  C z a p ie w sk ie g o  i S te ­
fa n a B ru sk ieg o i p o d n ic o n y  d o ść s iln y m  w ia tre m  w  
b a rd z o k ró tk im  c z a s ie o b ją ł d o m o s tw a są s ie d n ic h  
g o sp o d a rz y p p . S k ib y Jó z e fa , S o łty s ia k a , N a rlo c h a  
Ja n a , w d o w y  T rz e b ia to w sk ie j, B ru sk ie g o  Ja n a , C z a r  
n e w sk ie g o i G rę ź lik o w sk ie g o z n o sz ąc je n ie m a l c a ł­
k o w ic ie z p o w ie rz ch n i z ie m i w ra z  a c a łe m i z a b u d o ­
w a n ia m i g o sp o d a rc z e m i,

Z  tru d n o śc ią p rz e w a ż n ie ju ż w e śn ie p o g rą ż e n i 
m ie sz k a ń c y z d o ła li u jść z ż y c ie m . R o z g ry w a ły s ię  
w z ru sz a ją c e sc e n y , g d y z b u d z en i z e sn u ro d z ic e w  
p rz e raż e n iu  z  d z ie ć m i n a  rę k u  sz u k a li u c iec z k i p rz e d  
ro z sz a la łe m i p ło m ie n ia m i.

Z b o ż e n a sz c z ę śc ie ty lk o c z ę śe , b y ło z w ie z io ­
n e , to te ż p o g o rz e lc y o trz y m a li p rz y n a jm n ie j p e w n e  
ś ro d k i d o  ż y c ia , ty lk o  p . B ru sk ie m u 'J , sp a liło  s ię  3 0  
fu r ż y ta . T a k ż e in w en ta rz z d o ła n o z tru d e m  w y ra ­
to w a ć i ty lk o  tro je św iń s ta ło s ię p a s tw ą p ło m ie n i. 
O g ó ln ie sp ło n ę ło  9 d o m o s tw  w ra z z z a b u d o w an ia m i  
g o sp o d a rc z e m i n a to m ias t 1 2  ro d z in  p o z o sta ło  b e z  d a ­

c h u  n a d  g ło w ą .
P ra w ie c u d e m  o c a la ło z a b u d o w a n ie  p , A n d rze j , 

L e p a k a , le ż ą c e w  p o ś ró d d o m ó w  C z a p ie w sk ie g ę  
B ru sk ie g o , w  k tó ry c h  p o w sta ł o g ie ń . C u d  tem  w ię ­
c e j z d z iw ia ją c y , ż e ro d z in a  L e p a k ó w  w  d n iu  ty m  b a ­
w iła w  C h o jn ic a c h n a  w e se lu  sw ę j c ó rk i. W id o c z n ie  
O p a trz n o ść s trze g ła m ie n ia n ie o b e c n y c h n a m ie jsc u  

n ie sz c z ęśc ia m iesz k ań c ó w .
D o ty c h c z a s n ie s tw ie rd zo n o w ła śc iw e g o o o w o d u  

p o ż a ru , is tn ie je  je d n a k ż e s iln e p o d e jrz e n ie , ż e o g ie ń  
z o s ta ł p o d ło ż o n y  u m y ś ln ie .

*  B y d g o sz c z . (N a d u ż y c ia i o sz u s tw a) . P o lic ja  
b y d g o sk a w  d n iu 7 b . m , d o k o n a ła a re sz to w a n ia  
d y re k to ra B a n k u D y sk o n to w e g o , d r , S a w ic k ie g o i 
p ro k u re n ta  S a m b u rsk ie g o  i W ito sz y ń sk ie g o , P o z a te m  
a re sz to w a n i z o s ta li d y re k to r ra d y n a d z o rcz e j i n a ­
c z e ln y  d y re k to r ta rta k u  , ,W is ła " . W y m ie n ie n i o b w i­
n ie n i są  o k ilk a k ro tn e  n a ru sze n ie u s ta w  b a n k o w y c h ,  
sp rz e n ie w ie rz e n ie i c a ły sz e re g o sz u stw , p o p e łn io ­

n y c h  w  c z e s ie u rz ę d o w an ia  b a n k u .
W d ro ż o n e ś le d z tw o  w y k a za ło z n a c z n y  m a te r ja ł  

o b c ią ż a ją c y . W  sp ra w ę  w m ie sz a n y ch  je s t sz e re g  in ­
n y c h  o só b , p rz e c iw  k tó ry m  iz o s ta ło  w d ro ż o n e  d o c h o ­

d z e n ie k a rn e .
P o lic ja P a ń s tw o w a w y k ry ła n a d u ży c ia i sp rz e ­

n ie w ie rz e n ia p o p e łn io n e n a sz k o d ę sk a rb u p a ń s tw a  
w  k a s ie n a d le śn ic tw a w  G n ie w k o w ie , A re sz to w a n y  
z o s ta ł se k re ta rz n a d le śn ic tw a P a w e ł M a y , n ie p o z o -  
s ta ją c y  w  p o lsk ie j s łu żb ie  o a ń s tw o w e j, k tó ry  sy s te m a ­
ty c zn ie fa łs z o w a ł k s ią żk i k a so w e . P o p rz ed n ia re -  
w iz ja z a rz ą d zo n a  p rz e z d y re k c ję  la só w  p a ń s tw o w y c  
w  B y d g o sz c zy , k tó re j s łu żb o w o  p o d le g a ł a re sz to w a ­
n y , n ie w y k ry ła w ó w cz a s ż a d n y c h n a d u ż y ć ,

*  M o g iln o , (D ra m a t m iło sn y ), C z u b o la b iu ro ­
w y tu te js z e j K a sy C h o ry c h , ro d e m  z O lszy , d o s t;  
k o sz a , p o s ta n o w ił o d e b ra ć so b ie ż y c ie i w  ty m  c e lu  
u d a ł s ię w iec z o re m  d o  b iu ra  p o d  p o z o rem , iż  m a  d u ­
ż o  p ra c y  i ta m  n a p ił s ię ly so lu . G d y  ra n o o tw arto  

b iu ro , C z . le ża ł je sz c ze  z  m a łe m i o z n a k a m i ż y c ia  i p o  
p e w n y m  c z a s ie z m arł.

Ostatnie wiadomości.
K a tas tro fa  k o le jo w a .

D n ia  9 , b . m , o  g o d z , 8 ,3 0  ra n o  n a  to rz e  K ie lc e —  
C z ę s to c h o w a n a s tą p iło  w y k o le je n ie p o c ią g u  to w a ro ­
w e g o w io zą c e g o ro b o tn ik ó w .

S k u tk ie m  k a ta s tro fy  u sz k o d z o n y  z o s ta ł p a ro w ó z  
i 2 w ag o n y z lu d ź m i ro z b ite . D w ó c h ro b o tn ik ó w  
c ię ż k o  ra n n y c h  i 3  lż e j.

W y jaśn ie n ie m in is tra sp ra w  w e w n ę trz n y c h .

W  d z is ie js z y m  „ N o w y m  K u rje rz e P o lsk im " z a ­
m ie sz c z o n y je s t w y w ia d  m in is tra sp ra w  w e w n ę trz ­
n y c h , w  k tó ry m  m in is te r w y ja śn ia  w  sp ra w ie  p ro je k ­
to w an y c h  p rz e z  s ieb ie  u s taw  o  c u d z o z iem c a ch  i u s tro ­
ju  w ład z  a d m in is tra c y jn y c h . W  z a k o ń c z e n iu  w y w ia d ti  
m in is te r z a z n ac z y ł, ż e w ięk sz o ść n ie z lic z o n y c h p o ­
g ło se k o p rz e su n ię c ia ch p rz e z M in is te rs tw o S p ra w  
W e w n , n ie o d p o w ia d a p ra w d z ie . M in is te r n ie n o s i  
s ię z z a m ia re m  u s tą p ie n ia . T a k sa m o n ie u s tę p u je  
w o je w o d a  w o ły ń sk i p , D ę b sk i, k tó ry  w y je ż d ż a  n a  u r ­
lo p  k u ra cy jn y . N a z a p y ta n ie , c z y  m in is te r R a o z k ie -  
w icz o b e jm ie w o je w ó d z tw o , m in is te r o d p o w ie d z ia ł,  
iż  n a  ra z ie  je s t to  u d a d o m o ść  p rz e d w c z e sn a .

W o ln y  h a n d e l z w a lu ta m i.

M in is te r S k a rb u K la m e r p o d p isa ł w c zo ra j ro z ­
p o rz ą d z e n ie d o ty c z ą c e p rz e p isó w  o b ro tu w a lu tam i 
R o z p o rz ąd z e n ie to p rz y w ra c a / n a w e w n ą trz k ra ju  
w o ln y  h a n d e l w a lu ta m i, z w y ją tk ie m  c z e k ó w  i o p ła t  
n a z a g ra n ic ę .

S p ra w a ra d y  p ra w n ic z e j.

N a d z is ie js z e j ra d z ie  m in is tró w  m a b y ć p rz y ję ty  
p ro jek t ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta R z p lite j o  p o w o ­
ła n iu ra d y p ra w n ic ze j p rz y m in is te r ju m  sp ra w ie d li 
w o śc i. P o p rz y ję c iu  p ro je k tu  n a ra d z ie m in is tró w ,  
ro z p o rz ą d z e n ie z o s ta n ie o g ło sz o n e w  d n iac h  n a jb liż ­
sz y c h  w  d z ie n n ik u u s ta w . S a m o z a ś z w o ła n ie  ra d y  
p ra w n icz e j p rz e w id z ia n e je s t n a p o c z ą tk u  w rz e śn ia ,

Z  m in is te rs tw a sk a rb u .

W  m in is te rs tw ie sk a rb u o p ra c o w y w a n e są w  
sz y b k ie m  te m p ie p ro je k ty  u s ta w  re g u lu ją c y c h sp ra ­
w ę  k o n w ers ji p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h , p o w sze c h n y c h  
g w a ran c y j sk a rb o w y c h , sp ra w ę B a n k u G o sp o d a r ­
s tw a K ra jo w e g o , w z n o w ie n ie  g w a ra n c ji d la o b lig a q i 
T o w a rz y s tw a K re d y to w e g o  i t , d .

Z g ro m a d z en ie n a ro d o w e w e F ra n c ji.

W c zo ra j, 1 0 , b , m . o  g o d z , 9 ,3 0  z o s ta ło  w  W e rsa lu  
o tw a rte p o s ie d ze n ie Z g ro m a d z e n ia N a ro d o w e g o .  
O  g o d z . 1 5 -e j o tw a rte z o s ta ło p o p o łu d n io w e p o s ie ­
d z e n ie Z g ro m a d z en ia N a ro d o w e g o .

N a p rz e w o d n ic z ą c e g o p o w o łan o  se n a to ra  M illu s  
la  C ro ix , p o c z e m  p rz e rw a ł  p rz e w o d n icz ą c y  p o s ie d z e ­
n ie w  c e lu  u m o ż liw ie n ia k o m is jo m  z a ła tw ie n ia p ro ­
je k tu  rz ą d o w e g o  o  k a sa c h  a m o rty z a c y jn y c h ,

K u rs  d o la ra .
D o la r n ie u rzę d o w o  9 ,0 8  —  te n d e n c ja  u trz y m a n a .

Z IE M IO P Ł O D Y ;

P o z n a ń , d n . 9 . 8 . 2 6  r . (Z a 1 0 0  k g . lo c o  s ta c ja  z a ła d o w c z a .)  

Ż y to 2 5 .5 0 — 2 6 .5 0 , p sz e n ic a 4 0 .0 0 — 4 2 .5 0 , o w ie s 2 6 .7 5 — -2 7 .7 5 , 

m ą k a ż y tn ia 7 0 %  z w o rk s ta n d a rd . 4 2 .5 0 , m ą k a ż y tn ia 6 5 %  

z  w o rk , s ta n d a rd . 4 4 .0 0 , m ą k a  p sz e n n a  6 5 %  6 4 .0 0 — 6 7 .0 0 , o trę b y  

ż y tn ie 2 0 .2 5 — 2 1 .2 5 , o trę b y  p sz e n n e 2 1 .7 5 .

K o n ie c  c z ę śc i re d a k c y jn e j.

Iow. Wzajemnych Uhezp. od Ognia i Gradobicia „SNOP" 
---- — ubezpiecza na korzystnych warunkach = 

STOGI OD OGNIA
również zbiory w stodołach, inwentarze rolne, mobilja I nieruchomości miejskie i wiejskie. 

Generalna Reprezentacja Tow. „SNOP“
B. HOZAKOWSKI, TORUŃ, ul. Mostowa 28
Tel. 45—46. Godziny biurowe: 9—1 i 3—6. Tel. 45—46.

liMfa

in te lig e n tn e g o , d z ie l­

n e g o z k a u c ją  2 0 0 0  z ł 

p o sz u k u ję  n a ty ch m ia s t  

O fe r ty : 1fPar” G ru ­

d z ią d z p o d  „ D z ie ln y ” .

Mo tapiego zatoo!
P o rc e la n y , fa ja n su  

i sz k ła s to ło w e g o  

ta k ż e w y p o ż y c za m  

n a w e se la i b a le .

R o m a n P in c e l,
T o ru ń , Ł a z ie n n a  9 .

4 0 9

3  S a m o c h o d o w e W a rsz ta ty R e p a ra c y jn e
A . G ły d a i S -k a , T o ru ń

T e le fo n 4 0 9 .  u lic a  M ic k ie w ic z a 1 2 8 .  T e le fo n

Pod kierownictwem fachowców wykonujemy: reparacje samochodów, motocykli, 
/ traktorów, lokomobili, młocarni, gorzelni, maszyn parowych-fabrycznych, rektyfikacji

r® i inne prace wchodzące w zakres mechanizmu — Specjalność: Generalny
—o— remont motorów spalinowych — Spajanie autog. wszelkich metali. —o—

3
 P o d  g w a ra n c ją  —  C e n y  p rz y s tę p n e

S z k o len ie fa c h o w y c h k ie ro w c ó w sa m o c h o d o w y c h .

©
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63 „Broń"
w a rsz ta t re p a ra c y jn y w s z e lk ie j b ro n i m y ś liw sk ie j o ra z  

w y p y c h a n ie p ta k ó w  i z w ie rz ą t.

P ra c a fa c h o w a —  S o lid n e w y k o n a n ie —  C e n y ta n ieHGFEDCBA

Toruń, ul. K opernika 21.

-

®  [5 ] ®  ® 0 [u

g  K a p e lu s z e  ®

B B ie liz n ę m ę s k ą  ®

®  K ra w a tk i  ®
p o le c a k o rz y s tn ie w  w ie lk im  w y b o rz e ®

®  K .  W itk o w sk i,  T o ru ń  ®
®  u lic a S z e ro k a 1 9 .  ®

B®®®a®® ® ®®®®a®®

Lc

K upujem y:

M  nriiRi iiiiiii 

oasisoł i w b Id ? 
płacąc najw ytsze ceny dzienne.

D ostarczam y: 
na korzystnych warunkach 

irtM  psterne. wl i I. i.

Sp. A kc. 

w  Poznaniu  

Oddział w Toruniu 
ulica M ostow a 32.

T e l. 6 4 4  i 1 0 0 0 . A d r . te le g r , K w ile c k i, P o to c k i T o ru ń .

SK ŁA DKODAK

I Przyborów 
M folo-

aparatów

graficznych

A dam G aldyński, D rogeria
Szeroka 9 T  0 F U Ó Telefon 875

K upujem y

M  mliii w  iiiii 
s z c z e g ó ln ie  ż y to , ję c z m ie ń , g o rc z y c ę ,  

a r ty k u ły s trą c z k o w e i t . p .

Oim  sitnnna im ; kredyt 

Domeny Pomorskie S. A. 
S ta ry  R y n e k  2 2 . T O r U A T e l. 1 5 3  i 1 6 5 ,

Jan RilM, M
ulica Piekary

Pierwszorzeiiay zalil3ilzBiiara.-zlotiiitzy\
Zegary — zegarki

W ągiel
z  K o n c e rn u  „Progress 1* d a w n . C asar W ollheim

K oks hutniczy V  „K nurów ”  
p o le c a ją  p o  c e n a c h k o n k u re n c y jn y c h  

i n a w a ru n k a c h b a rd z o d o g o d n y c h

KLEWEi ZBROJSKI TORUŃ
Stary Rynek 25 — Telefon 863

| lomóilii lllji Parowy |
L e o p o ld  R y c h te r

m ą k ę  p s z e n n ą , ż y tn ią S  

i k a s z ę ję c z m ie n n ą , g

A d r . te le g r . „ M ły n “ T e l. n r . 7 3  i 2 9 .

Huh} i oiiiim
d la H a n d lu  i P rz e m y s łu  

o k u c ia  d o  m e b li ,  

to w a ry  ż e la z n e  i  t . d .  

p o le c a  

S te fa n  C ic h o c k i,  
T oruń, ul. Królowej Jadwigi 20.

Telefon 374.

3

i

E

O

Ślubne obrączki
W ielki w ybór! — o— C eny niskie! 
O bsługa fachow a ! O bsługa fachow a  I
— o—  W łasna pracow nia reparacyjna — o—

A s fa lto w ą  p a p ę  d a c h o w ą  
S m o łę  d e s ty lo w a n ą  

L e p n ik  a s fa lto w y

K a rb o lin e u m  —  A s fa lt  

S m o łę  d rz e w n ą
P o r tla n d  C e m e n t  

W a p n o  —  G ip s  
W y ro b y  s z a m o to w e  

P o s a d z k i  te ra k o to w e

G la z u ro w a n e  ru ry  i k o ry ta g lin ia n e .  
P ie c e  k a f lo w e —  P ły ty  g la z u ro w a n e  

o ra z  p r im a  w ę g ie l  g ó rn o ­
ś lą sk i i k o k s h u tn ic z y  

p o le c a ją

Bracia Pichert T. z o. p.
w

F a b ry k a  p a p y  —  D e s ty la c ja s m o ły  -  
M a te r ja ły  b u d o w la n e  i o p a ło w e  

T O R U Ń ,  
u l.  P rz ę d z a m c z e  7

T e le fo n 1 5 i 3 2 .

C H E Ł M Ż A ,  
u l. K o le jo w a 1 7 .

T e le fo n  1 4 ,

C entryfugi 
rowery i maszyny do  szycia 
n a o d p ła tę w  1 0 — 1 2 m ie s ię c z n y c h  ra ta c h . W s z e lk ie części za­
pasowe, dynamo — światło rowerowe, gumy, broń 

i amunicja o ra z  żarówki w s z e lk ie g o ro d z a ju  p o le c a  

H urtow nia  A . B ojanowski, Toruń  
Nowy Rynek 26

(P ro s z ę ż ą d a ć c e n n ik ) . (P ro s z ę ż ą d a ć c e n n ik ) .

fi 
fi

o

fi 
fi

o

fi 
fi

N arzędzia ro ln icze,
łopaty, widły, lemiesze, od- 

kładnie, łańcuchy, wiadra, 
wagi, gwoździe, druty, śruby

Im . H a n d lo w o  - P n e m y s ło w o
daw n. (. B . O ietriEb I U d .

Toruń Szeroka 35

B
O

B
O

B
O

D rogerja, Perfum eria „Sanitas"
T o ru ń

O d d z ia ł : D ro g e r ja  C e n tra ln a  J a b ło n o w o , w ła ś ć . Konrad Sikora 

p o le c a :

w s z e lk ie a r ty k u ły d ro g e ry jn e , fa rb y , p o k o s ty , la k ie ry ,  

p e n d z le , p rz y b o ry fo to g ra f ic z n e i t . p .

ZYG M UN T H O ZA KO W SKI
TO RU Ń , ul. M ostow a 8, tel. 67.

z a k u p u je :

Zboże i nasiona wszelkiego rodzaju 

s z c z e g ó ln ie : ż y to , ję c z m ie ń , p s z e n ic ę , o w ie s , g ro c h y ,  
g o rc z y c ę , k o n ic z y n y  e tc ,

' o  d  d  a  j ę  :

Węgiel, maszyny i narzędzia rolnicze o ra z  

sztuczne nawozy n a  k re d y t.

C e n y  k o n k u re n c y jn e .  D o g o d n e w a ru n k i

ś w . D u c h a 1 6 . • B e rn a rd  L e is e r S y n , T o ru ń ś w . D u c h a 1 6 .

N a k ła d e m  P o m o rs k ie g o  Z a k ła d u  W y d a w n ic z e g o . —  C z c io n k a m i P o m o rs k ie j D ru k a rn i R o ln ic z e j S . A  w  T o ru n iu . —  Z a  re d a k c ję o d p o w ia d a W ła d y s ła w  K ło s o w s k i.

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


